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W cyklu SCHRO­NIE­NIE dotych­czas uka­zały się:


 


 


Rafa Arma­ge­donu


Schi­zmą roz­darci


Here­zją nazna­czeni


Potężna for­teca


Fun­da­menty wiary


Trud i cier­pie­nie


Niczym potężna armia


Fun­da­menty pie­kła drżą
  
 


 


 


Jak zwy­kle dla Sha­ron


za to, że jest sobą.


Kocham Cię, mała.
  

  [image: ]



 



  [image: ]



 



  [image: ]

  
 


MARZEC


ROKU PAŃSKIEGO 896
  
 


.I.


Góry Szare


Gla­cier­he­art


Repu­blika Sid­dar­marku


 


 


Biała kur­tyna uno­siła się w czy­stym mroź­nym
powie­trzu, tań­cząc na lodo­wa­tym wie­trze chłosz­czą­cym grubą pokrywę
śnieżną nazna­czoną sinymi dłu­gimi cie­niami szczy­tów.


Znaj­du­jący się o milę niżej niż naj­wyż­sze wierz­chołki Wah­lys Mah­khom,
uro­dzony i wycho­wany w Górach Sza­rych, w prze­ci­wień­stwie do naiw­nych
laików dosko­nale wie­dział, że ta pokrywa nie jest ani tak solidna, ani
tak bez­pieczna, na jaką wygląda. I wła­śnie ta wyni­ka­jąca z doświad­cze­nia
wie­dza spra­wiała, że jego spoj­rze­nie za przy­dy­mio­nymi szkłami gogli
śnież­nych było ostre i pełne nie­na­wi­ści. W odru­chu soli­dar­no­ści nawet
żołą­dek Wah­lysa zabur­czał gniew­nie na ten widok. Choć męż­czy­zna przy­wykł
do zimo­wych warun­ków w tych górach i choć miał na sobie pod­bi­janą futrem
parkę i cie­płe ręka­wice, wciąż czuł kąsa­jące zimno zakra­da­jące się
pod­stęp­nie do jego mię­śni i kości. Tutaj wystar­czył moment nie­uwagi, aby
czło­wiek zamarzł na śmierć, nawet gdy pogoda dopi­sy­wała, czego tym razem
zde­cy­do­wa­nie nie dało się powie­dzieć. Zimowa aura wysy­sała ener­gię z każ­dej żywej istoty, nie­wiele się pod tym wzglę­dem róż­niąc od demo­nów
Shan-wei, a na domiar złego poży­wie­nia było nawet mniej niż w naj­gor­szych wspo­mnie­niach Wah­lysa. Pro­win­cja Gla­cier­he­art, znana ze
stro­mych kamie­ni­stych zbo­czy i nie­uro­dzaj­nych pól, ni­gdy nie dawała
obfi­tych plo­nów, jed­nakże zazwy­czaj spi­chrze zawie­rały dość, aby w razie
potrzeby mógł się w nich pora­to­wać myśliwy taki jak Wah­lys. Nie tego
roku jed­nak. Tego roku wszyst­kie spi­chrze spło­nęły – pod­pa­lone naj­pierw
przez jedną stronę, a potem przez drugą w odwe­cie – wszyst­kie pola zaś
przy­kryła głę­boka war­stwa śniegu, zupeł­nie jakby sam Bóg posta­no­wił
uka­rać na równi win­nych i niewin­nych. Wah­lys Mah­khom wbrew sobie nie­raz
się zasta­na­wiał, czy tę zimę prze­żyje kto­kol­wiek, kto będzie w sta­nie
przy­stą­pić do sie­wów, kiedy – i o ile – zejdą śniegi.


Zęby Wah­lysa pra­wie się roz­dzwo­niły jak kasta­niety jakiejś tan­cerki z nizin, na co męż­czy­zna prędko popra­wił sza­lik, który udzier­gała mu przed
wielu laty matka. Choć zro­biło mu się cie­plej, jego wzrok stał się
jesz­cze ostrzej­szy i chłod­niej­szy nawet od ota­cza­ją­cego go powie­trza.
Dotyk sza­lika bowiem przy­po­mniał mu, dla­czego jego matka już ni­gdy
niczego nie wydzierga.


Uniósł ostroż­nie głowę, raz jesz­cze roz­glą­da­jąc się wokół badaw­czo.
Jed­nakże jego towa­rzy­sze byli nie mniej od niego zapra­wieni w bojach z górami i zim­nem i tak jak on schro­nili się pod bia­łymi bal­da­chi­mami
prze­ście­ra­deł, które ze sobą zabrali. Widząc to, Wah­lys wyszcze­rzył z zado­wo­le­nia bli­skie dzwo­nie­nia zęby. Wędrówka w rakie­tach śnież­nych do
miej­sca, w któ­rym się znaj­do­wali, była nie­zwy­kle wyczer­pu­jąca, czemu nie
nale­żało się spe­cjal­nie dzi­wić, skoro musieli zna­cząco ogra­ni­czyć racje
żyw­no­ściowe. Oczy­wi­ście wie­dzieli, jak to się skoń­czy, któż by jed­nak
zabrał sute zapasy, patrząc w oczy zabie­dzo­nego dziecka, któ­remu gro­ziła
śmierć gło­dowa. Wah­lys Mah­khom nie znał takiego czło­wieka – przy­naj­mniej
na razie – i wolałby ni­gdy nie poznać.


Umo­ścił się na powrót w swoim zagłę­bie­niu w ziemi, wyko­rzy­stu­jąc śnieg
jako mate­riał izo­la­cyjny, i pod­jął obser­wa­cję gór­skiego szlaku wiją­cego
się w dole niczym wąż z prze­trą­co­nym krę­go­słu­pem. Wah­lys i jego ludzie
cze­kali cier­pli­wie od pół­tora dnia, lecz gdyby ocze­ki­wa­nie miało się
jesz­cze prze­cią­gnąć, musie­liby pew­nie porzu­cić swoje kry­jówki i zapo­mnieć o tym zada­niu. Ta myśl spra­wiła, że Wah­lysa ogar­nął pło­mień
wście­kło­ści wal­czący o lep­sze z lodo­wa­tym mro­zem oto­cze­nia. Zdo­łał
jed­nak stłu­mić rodzący się w nim gniew, dosko­nale wie­dząc, że upar­tość i gorą­co­kr­wi­stość przy­czy­niły się do śmierci nazbyt dużej liczby dobrych
ludzi – a on nie chciał umrzeć w taki głupi spo­sób, zwłasz­cza że sam
powi­nien jesz­cze wysłać na drugi świat nie­mało osób.


Nie miał poję­cia, jaka jest dokład­nie tem­pe­ra­tura, cho­ciaż na
Schro­nie­niu – za sprawą archa­nio­łów – od dawna były już znane bar­dzo
czułe ter­mo­me­try. Zresztą wcale nie musiał tego wie­dzieć. Podob­nie jak
do niczego nie była mu potrzebna wie­dza na temat tego, że znaj­duje się
na wyso­ko­ści dzie­wię­ciu tysięcy stóp nad pozio­mem morza na pla­ne­cie o nachy­le­niu osi o jede­na­ście stopni więk­szym niż w wypadku Ziemi, o któ­rej ni­gdy nawet nie sły­szał. Dość mu było wie­dzieć, że wystar­czy
moment nie­uwagi, by…


Urwał myśl w poło­wie, gdy tylko dostrzegł jakieś poru­sze­nie. Wytę­żył
wzrok i wstrzy­mał oddech, kiedy ruch się powtó­rzył. Odle­głość była
spora, a do tego na oflan­ko­wa­nym wyso­kimi ska­łami szlaku pano­wał
pół­mrok, lecz tłu­miona wście­kłość jakimś cudem wyostrzyła mu zmy­sły, tak
że Wah­lys postrze­gał wszystko jasno i wyraź­nie, ana­li­zu­jąc to, co
zoba­czył, z chło­dem nawet więk­szym niż ten w ota­cza­ją­cym go gór­skim
powie­trzu.


Gdzie przed­tem spo­strzegł tylko ruch, w końcu poja­wił się sze­reg
odzia­nych na biało postaci prze­dzie­ra­ją­cych się przez śnieg w rakie­tach
tego samego typu, jakiego uży­wał Wah­lys ze swo­imi ludźmi. Co naj­mniej
połowa postaci ugi­nała się pod brze­mie­niem ple­ca­ków, nie licząc pół
tuzina sań cią­gnio­nych przez śnieżne jasz­czury. Wah­lysowi na widok sań
zalśniły oczy: koniec koń­ców ich infor­ma­cje oka­zały się praw­dziwe!


Nie musiał szu­kać wzro­kiem swo­ich towa­rzy­szy zako­pa­nych w śniegu wokół
niego ani wypa­try­wać czu­jek ukry­tych w gąsz­czu zimo­zie­lo­nych drzew
jakieś pół mili dalej przy szlaku. Był świa­dom, że wszy­scy jego ludzie
cze­kają w pogo­to­wiu i że żaden ani na moment nie stra­cił kon­cen­tra­cji.
Ci nie­cier­pliwi i nie­ostrożni zdą­żyli do tej pory zgi­nąć, nato­miast ci,
któ­rzy prze­żyli, wzbo­ga­cili swoje nie­małe doświad­cze­nie tro­pi­cieli i myśli­wych. I podob­nie jak Wah­lys mieli zbyt dużo do zro­bie­nia, aby
pozwo­lić sobie na nie­opatrzną śmierć.


Żaden miesz­ka­niec Gla­cier­he­art nie dys­po­no­wał bro­nią palną uży­waną na
nizi­nach. Nawet gdyby któ­re­goś było stać na zakup takiej broni, nie
miałby z niej więk­szego pożytku, ponie­waż proch i kule też kosz­to­wały
sporo. Dla tubyl­ców nawet zwy­kły arba­lest o sta­lo­wej cię­ci­wie był za
drogi – jego koszt rów­nał się dwu­mie­sięcz­nym pobo­rom przod­ko­wego
gór­nika. Acz­kol­wiek taki arba­lest – gdyby uży­wać go zgod­nie z prze­zna­cze­niem – mógł posłu­żyć wielu poko­le­niom strzel­ców. Wah­lys był w posia­da­niu jed­nego egzem­pla­rza, odzie­dzi­czo­nego po ojcu, który z kolei
dostał kuszę w spadku po swoim dzia­dzie. Bełty do niej nie sta­no­wiły
pro­blemu, gdyż zmyślny męż­czy­zna potra­fił je robić sam. Wah­lys
prze­to­czył się na plecy pod osłoną bal­da­chimu, zdjął wierzch­nie ręka­wice
i zaparł łuczy­sko kuszy o stopy, rów­no­cze­śnie nacią­ga­jąc za pomocą
koło­wrotu sta­lową cię­ciwę dłońmi w samych spodnich ręka­wicz­kach. Nie
śpie­szył się, bo też nic go nie goniło. Sze­reg biało odzia­nych męż­czyzn
z saniami dotrze tu dopiero za kwa­drans. Wah­lys wolał przy­go­to­wać broń
na spo­koj­nie, jak­kol­wiek nie­po­radne mogłoby się to wyda­wać komuś z zewnątrz, zamiast ryzy­ko­wać, że w czy­stym gór­skim powie­trzu zdra­dzi
swoją pozy­cję i tym samym ostrzeże wroga przed nie­bez­pie­czeń­stwem.


Gdy uznał, że wystar­czy już nacią­ga­nia, upew­nił się, że cię­ciwa jest
zabez­pie­czona, po czym odpiął koło­wrót i prze­to­czył się z powro­tem na
brzuch, umiesz­cza­jąc zakoń­czony kan­cia­sto bełt na swoim miej­scu. Dopiero
wtedy przy­brał pozy­cję strze­lecką, przy­ło­żył oko do celow­nika i zamarł w ocze­ki­wa­niu, nie spusz­cza­jąc wzroku ze szlaku, po któ­rym poru­szały się z mozo­łem posta­cie w bieli. W piersi czuł chłód nie mniej­szy niż ten,
który go ota­czał.


Prze­lot­nie na powierzch­nię jego świa­do­mo­ści wypły­nęły myśli, jakie mogły
zaprzą­tać jego głowę zale­d­wie przed trzema czy czte­rema mie­sią­cami,
kiedy wciąż był tylko zwy­kłym myśli­wym. Przez moment czuł prze­ra­że­nie na
myśl o tym, co nie­ba­wem się wyda­rzy tu wysoko w górach. Jakąś czę­ścią
swego jeste­stwa Wah­lys Mah­khom zda­wał sobie sprawę – sam będąc mężem i ojcem – że postaci w bieli rów­nież mają rodziny, które roz­pacz­li­wie
potrze­bują żyw­no­ści wie­zio­nej na saniach cią­gnio­nych przez śnieżne
jasz­czury, a tamte niczym się nie róż­nią od rodzin pozo­sta­wio­nych przez
niego i jego ludzi w sza­ła­sach i cha­tach naprędce skle­co­nych po tym, jak
ich wio­ska poszła z dymem. Wah­lys Mah­khom pamię­tał, co to głód i co to
cho­roba, i wie­dział, że śmierć zwie­trzy osie­ro­cone kobiety i dzieci,
zanim ten dzień dobie­gnie końca. Ale świa­do­mie nie dopusz­czał takich
myśli do sie­bie, ponie­waż jego pozo­stała część – więk­sza część – miała
ważne zada­nie do wyko­na­nia.


W końcu sze­reg postaci w bieli dotarł do miej­sca, gdzie rosła samotna
sosna będąca ide­al­nym punk­tem obser­wa­cyj­nym. Pod oszro­nioną i naje­żoną
igieł­kami lodu maską chro­niącą twarz Wah­lysa zro­dził się sze­roki
uśmiech, który wkrótce zaczął przy­po­mi­nać wyszcze­rzony pysk
jasz­czu­ro­drapa. Odcze­kał jedno ude­rze­nie serca wię­cej, po czym zwol­nił
cię­ciwę, posy­ła­jąc – zło­ci­sty w bla­sku słońca – śmier­cio­no­śny bełt
pro­sto w mroźne zimowe powie­trze.
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